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Na wiérzchołku śniegiem pokrytym, 
stałem nad ciemną przepaścią. W głębinie, 
pod lodem iurwiskami dyszała woda. Tam, 
pomyslalem sobie A głępoko > głęboko za- 
warty jest grób wszystkich cićrpicń serca. 
Nie byłem w stanie utrzymać się dłużej 
o wlasnych siłach. — Nawet w téj chwili 
nie mogę zmiarkować, czylim w istocie 
tak był postanowił lub nie — dość, żem 
rzucił się w zamgloną bezdenność. Jak 

rzez'sen pamiętam, żem wpadł wrzekę, 
od której gdym został wyrzucony, coś mię 
zatrzymywało, następnie bez tchu leżałem 
na lodzie i piasku. Ledwo zdołałem obró- 
cić się, nic nie czułem, o niczćóm nie 
myślałem. Znalazłem się w przybytku 
śmierci i wiccznćj nocy, żyłemci wpra- 
wdzie , lecz niejako już w grobie. 

Głuchy wreszcie, coraz zbliżający się 
szelest przebudził mię z uspienia. W prze- 
strachu podniósłem się — w tém zwolna 
ku mnie nachyłał się jakiś cień ludzki. 
Przerażenie „ma takie zjawisko, życia mię 
prawie pozbawiło. 

Lecz, wyobraź sobie, byłato Moina. 
Wielki Boże! Moina żyje jeszcze, jeszcze 
oddycha życiea! W tej chwili daleki pro- 
mień, pomiędzy lód i zwaliska przedarł 
stę donas, Poznałem ją — ona mnie wza- 
jemnie. Uczułem jéj ciągle ożywcze dla 
mnie tchnienia; czułem bicie serca jéj przy 
moich piersiach, jéj łzy gorące na mych 


jagodach. "Wy pałacę majestatycżhę 


1829 roku” 
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Kié- 
łów, wy przybytki.szasęśliwa wyęhrażni 
poetycznćj. ©Gzómeście były. w porówna- 
mu z grobem naszym?..... Jakim głosem 
żułosnym , powtarzała ona moje imię! By- 
liśmy pad brzegiem rzeczółki, obok niżr 
szego wejścia głęboka zawalonego „młyna. - 
Weszliśmy tam, kołą stały nieruchomo, 
Drgający promień słońca przedzićrał się 
pomiędzy stosy zwalisk, — na kształt ogni- 
stego ostrego miecza, — by dać nam nie- 
jako pozvać okropne nasze schronienie. 
»Czy żyjemy jeszczeł« zawołałem, , » Ty 
przy mnie świecie mój, słańce „moje lc 
Rzucłem się jéj na szyję. »Ach!« z we- 
stchnieniem wymówiła drząca w mem'ob= 
jęciu: sobojeśmy zagrzebani w tóm miej- 
scu! Zkąd ratunek? Jak się wydosta- 
niemy na ziemię żyjących? O mój przyja: 
cielu! Dracie mój! Tyś jeden wszystkaćnz 
teraz dla mnie. 

Lecz pociecha nawićdziła nas w tej 
nieszczęśliwej ciemnicy. Wszystko posia- 
damy, czego pragniemy: jesteśmy sami. 
Kto kochał , niech nie powiada, że na zie- 
mi nie ma szczęścia. — 

Wyobraź sobie nasze nieszczęście, stan 
nasz; wszakże i wtedy marzyliśmy sobie: 
najwyższą pomyślność! Tak jest, w prze- 
paści głębokiej: w najokropniejszćj rospa- 
czy — i jedno przyjaźne kochające serce, 
obok naszego serca — cóż mogły znaczyć: 
wszelkie mogące się kiedy przygodzić utra= 
pienia. Bezsilne są óne, Boskiego. coś 
w nas przebywą. ŹZapomnieliśmy, cośmy 
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utracilil odzyskaliśmy wszystke. O!co za 
noc szczęśliwą! Miłość w wybuchnieniach 
swobodna, znalazła niebo pod zwalłiskami 
nawet śmierci. l 

*..Meina opowiedziała , jak się była d 
tego młyqaradała, który leżął poza wio- 
ską, celerńm:papisaniaw ukrycin_ kilku.do- 
mnie liter; co często powtarzała —Okrom 
młynarki, nikt nie był obecnym. Synowie 
jej służyli wojskowo królowi Sardyńskjemu. 
Na chwilę przed upadkiem lawiny, mły- 
narka wyszła była do swego ogródka. Za- 
grzmiały skały i urwiska: świat się zasę- 
pił. —Młynarka już nie powróciła; a Moina 
samotna, ujrzaia się przywaloną zwaliska- 
mi, odłączoną od rodziny. Żadnego się 
już nie spodziewała wybawienia,* wszelkie 
wołanie 'o pomoc, było próżne. 

W ciągu pićrwszych dni Śmiu miała 
jeszcze” dostateczne pożywienie, Od tej 
chwili, ja sam począłem o nie się troskać. 
Zwółna przywykaliśmy do ciemności — wy- 
szukaliśmy dość wielki zapas, potrzebny 
do utrzymañid życia. Ogńia tyłko zupeł- 
nie brakowało. Wszakże nie czuliśmy zi 
mna. Pomimo to, być jednak na wieki 
zagrzebanómi — zwłaszcza, że i zasiłki na- 
sze müsialyby się przebrać, — myśl ta 
przywiodła nag do osłupienia. 

Raz pamiętam, wszedłem do cieśniny 
w dół rozciągającej się. Chciałem doświad- 
czyć, czyby nie było można wyrwać się 
z naszego żamknięcia rzecznćm łożyskiem. 
Daremne usiłowanie! Mocny pęd płynącćj 
wody, kazał mi się cofać; wreszcie zie- 
mią i różnómi obłomkami zawalił przej- 
ście, które przez to stało się ciasnćm i nie- 
przebytóm. To mnie zatrwożyło. Prze- 
widywaiem, że Moina musi paść ofiarą 
głodu; często ocićrałem łzy jéj, łzy nie 
z radości wylóćwane. Wszakże serce moje 
żyło jéj sercem. Nie mógłem wszelako 
nkrywać przed nią mojego smutku. 

Natenczas odpowiadała mi z mocą roz- 
rzewniającą spokojnćj niewinności: »O co 
się trwożyć tobie z twoją Moiną, i lękać 
się nieszczęścia? Tyś niewinny. Zdalaśmy 
od ludzi i nie mamy się obawiać ciśrpie- 
nia? Ten, co porusza góry, nie jiderza 
w niewinne serca. On ci zesłał” Moinę 


sa ziemi równie sam. jeden !«« 


i wgrobie, ón ci kazał ożyć w objęciach 
nawet śmierci. Wszakże żywności starczy 
na długi czas; możemy przeto w téj chwili 
oddychać bez trosków. Natomiast jesteś- 
my pewni, że życie nasze nie podległe, 
i w każdym razie umrzemy razem. Owe 
tylko chwiłe zdawały:misię być okropnć- 
mi, kiedym tu sama jedna była bez cie- 
bie, przywodząc sobie na myśl: »»0n tam 
f Nie trać 
odwagi, mićj wiarę i nie troszcz się o mni”. 
Kocham ciebie, mój luby! męztwo moje, 
twoją tylko stałością ikochaniem stać może. 
Wićm z pewnością, że występnych tylko 
ściga bojaźń. Zaprawdę ujrzymy imy kie- 
dyś nasze jeszcze góry, trzody nasze; przy- 
tulimy do serca rodzinę , która przez prze- 
sąd odłączała nas od swego łona. Wszakże 
wówczas wstydzić się niemylnie będzie 
ona samćj siebie. Tak zaiste! musi to dla 
nas uczynić. Zapomni o swej niesprawie- 
dliwości, nazwie mas swćmi dziećmi, iwy- 
leje łzy rozczulenia nad naszćm uszczęśli- 
wieniem, po tylu łzach górzkich, klórómi 
opłakała naszę stratę. O! jakże mi jćj żal! 
Co za rzecz bolesna! Jedna myśl o nigj 
ileż dręcząca — wszystko bowiem inne, 
niczóm. Ta tylko cieszy nadzieja, że tém 
głośniejsze nastąpi jej wesele, gdy nas 
oglądać będzie.« 

W taki sposób przemawiała, łącząc 
do lubych swych napomnień, ujmującą 
dobroć. — Mocą swego bohatyrstwa, zda- 
wała się być istotą wyższego rzędu. Ubó- 
stwiałem ją ito powiększało moję miłość. 
Pragnąłem stać się jéj godnym. Przy jej 
odwadze, moje nięztwo brało górę. 

Dwa już miesiące tak nam upłynęły 
w świecie podziemnym; wszakże zdrowie 
zawsze jednostajne było w kwiecie swoim. 

Pas światła, co się przedtóm nad mły- 
nem rozciągał, przestał być nakonice wi- 
dziany. — O dniu lub nocy miarkowaliśmy 
w stosunku dokuczającego nam zimna. Na 
szczęście wprawdzie znalazłem raz — wcale 
nad nadzieję — cokolwiek mogło się przy- 
dać do utrzymania ognia. Zapaliłem wnet 
siarnik. Przy najpićrwszym blasku, ujrzała 
Moina lampę. Urządziliśmy ją. Lice uro- 
cze mojćj lubćj, okryło żywe światło. — 
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Coto- była za chwila uniesienia! Jak bło- 
gosławiłem moje odkrycie, jak mocne 
czułem wartość onego, powitawszy ogniste 
spojrzenie Moiny, pełue rzewności , Da- 
kształt tych czarownych roślin, które od 
starownego ogrodnika zamknięte w swych 
domkach, dochowują zupełnej świeżości 
własnej barwy. — Moina kwitnęła w mo- 
jóm objęciu. Zdawała mi się być jeszcze 
piękniejszą : rysy twarzy coś szlachetniej- 
szego, coś mędrszego wyrażały, jagody 
żywszy róż krasił, były owszćm pełniej- 
sze niż wprzódy. — Niewinność i miłość 
widoczne były w jéj postawie. Duże błę- 
kitne jej oczy, otęczone czarownemi Je- 
dwaknćmi rzęsami, za każdćm spojrzeniem 
miały coś ujmującego , porywającego. — 
Wypogodzenie, spokojność niewinna i uczu- 
cie namiętności, malowały się w JEJ wzro- 
ku, w rysach twarzy, — acz uległe ciągłym 


przemianom. gs. r ; 
Oświecenie mieszkania zbyt, ważną 


było dla mnie rzeczą. Musiałem wszel- 
kich używać środków, aby one przedłu- 
żyć. Zadrzałem na wspomnienie, że lampa 
może zagasnąć , iż pićrwotna nas osłoni 
ciemność. Wszakże wiedziała Moina, co 
było we młynie. W izbie górnćj wyszukała 
materyjał pałny, olej i kukłę bawełny, 
z której uprzędła dosyć nitek cienkich, 
urządziwszy rączką swoją świćcznik. 

Zapewnieni we względzie światła, za- 
miar wnet powzięliśmy, mieć wszelką z nie- 
go korzyść i obejrzeliśmy wszystkie kąty. 
W obawie wszakże byliśmy rozłożyć ogień, 
bo nie mogliśmy wiedzieć zrazu, czyli dym 
znajdzie sobie górą w naszćm mieszkaniu 
wyjście. 

Gdy tymczasem, po kiłku dniach, po- 
częła się sączyć woda przez wićrzch i dwa 
okna poboczne, które w czasie spadku la- 
winy slały otworem, a potem zawalone 
były galęziami i drzewem. Postrzegłem 
na jednćj z gałęzi kasztanowćj powiększone 
pączki, zapewiednią bliskićj wiosny. Po- 
wiedziałem o tém Moinie. Upewniliśmy 
siebie, że sącząca się woda, musiała być 
skutkiem ocieplonego powietrza i tającego 
odu i śniegu; wszakże nawet, mogły pę- 

ające na wiosnę drzewa i wschodzące ro- 
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śliny, zakryć spływającą ku nam strugę 
światła, ` 

Z przykróm uczuciem , z obawą pewną 
przejrzeliśmy skrzynią młynarki, gdzie co 
najdroższego przechowywała. Znaleźliśmy 
w nićj bieliznę, odzienie, listy od synów 
zostających w, służbie sardyńskićj, ksią- 
żeczkę do nabożeństwa i Jeruzalem wyzwo- 
loną Passa. „Dzieło to zachwycające swé- 
mi pięknościami znawców, zarówno jest 
ulubionćm zatradoieniem pełnych szczć- 
roty włoskich wieśniaczek. Wiełu z wło- 
ścian na pamięć umić wszystkie pieśni poe- 
matu Tassa. My tylko oboje przez całe 
życie jednćjeśmy nawet nie czytali książki. 
Moina otworzyła Tassa w tóm właśnie miej- 
seu, które pewnie najczęścićj musiało być 
czytanćm: był to początek pieśni 7mćj, 
w ustach ón brzmi wszystkich Włoszek; 

Intanto Erminia intra KFombrose piante 
D'ansica selva, dal cavallo È scorta! 
Ne più governa il fren: la man tremante 
E mezza quasi par tra viva e morga. 

Moina więcéj czytała odemnie, i w tójże 
chwili szybko przebiegła to opisanie, gdzie 
poeta ztylą prawdy i ztaką żywością ma- 
lował niewinny pociąg i obyczaje życia pa- 
stórskiego , które sprzyja rozwijaniu się 
wszelkich najmocniejszych uczuć, spokoj- 
nie ibez trosków, zdala 'od zdrady i żądz 
panujących na dworach i po miastach lu- 
dnych. Kochające Moiny serce tak petę- 
żnie było rozrzewnione nad losem Erminii, 
że myśl o nieszczęściach tej bohatyrki, ka- 
zała jéj zapomnieć o własnych. 

Wkrótcem ija podobał sobie czytanie, 
Było to dla mnie nowe wcałe zajęcie. Z ła- 
twością pićrwsze przezwyciężywszy trudno; 
ści, pecząłem udzielać Moinie mniemań 
i uwag moich. Zdawało się nam naprzy- 
kład, być wcale rzeczą naturalną kiedy 
Olind i Sofronija przełożyli karę i śmierć 
nat los, by przeżyć jedno drugie. 

„ Wyraźny postęp życia w przyrodzeniu, 
ile się to dało postrzedz na roślinach 
wokoło nas znajdujących się, i ocieplone 
powietrze, kazały tymczasem wnioskować, 
że już wiosna nadeszła. Jeszczem raz cheiał 
doświadczyć, czyby nie było rzeczą ła- 
twą wydostać się na powićrzchnią ziemską, 
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Wprawdzie żywności posialifiómy dosta- 
tek; wszakże ta mogła z czasęm się wy- 
Gżóipnąć? 'Początem więc odkopywać je- 
dno z zatąrasąwańych okien. Po ośmio- 
dniowej pracy, tyle nakoniec dokazałem, 
iż: byłem WŚ anie wyłeźć ma dach 1 zmieść 
zeń tający śnićg i na pół zgniłe liście. 
M Nąwgt Moina. zapragnęła, nię patrzéć 
Łylko, ng, mą robotę, pawykłszy większą 
część czasu ; poświęcać naprawie naszego 
odzienia; postanowiła owszem pomagać mi 
w przedsięwzięciu mojóm, przez jakie, usil- 
pościa było pasza wyzwolić siebie: z tego 
grobu 1. ; TE 

Raz. usiedliśmy ną dachu. dla adpo- 
czynku;a,qddychania $wióżćm powietrzem: 
Znagła ;szczebiotanie:ptaszyny uderzyło na- 
szę uchb'y następnie piórwotne powróciło 
milczenie i ciemność, Poczęliśmy znowu 
mówić da`siebie; leez w tćjże chwili po- 
czuliśmy gałąń: pochyłającą się ku nam; 
porwałem ża nią i z nalężeniem pewnóm 
pociągnąłem. ją ku sobie; liście poleciało 
na nas. m Modna wydała krzyk , przera: 
ziło to mnie. Wszak byłto głos radości; 
ujrzała bowićm światlo , -któregośmy od 
4ak dawna byli pozbawieni; wszystkich 
więc użyłem sił, do odrzucenia gałęzi. 
Wkrótce promień słońca zawitał do nas! 

Tu dopićro na oczach nam stanął cały 
ogrom, który tak długo przywałał nasze 
mieszkanie. Lawina, w upadku swym, z ko- 
rzeniem wyrwała iuniosła z sobą cały las 
drzew kasztanowych ijodłowych. Rzucone 
jedne na drugie bez ładu, utworzyły grubą 
-warstę nad młynem , któryby nie mógł ina- 
czćj wytrzymać takiego ciężaru. 

Wsżakże od kilku dni postrzegłem, że 
zdrowie Moiny coraz się nadwerężało. — 
Przedtćm nie wiedziałem, że największe- 
mu zadowoleniu, którćm obdarza nas przy- 
dzenie, przewodniczy powszechnie uczu- 
cie jakieś cićrpkie. Przeto stałem się czyn- 
niejszym w mém zatrudnieniu. Urządził- 
em dość obszćrne wyjście dla dymu; na- 
brałem nawet odwagi, rozniecić ogień. 
Wesół wróciłem na dół, połamałem stare 
deski otaczające kamień młyński i zrobił- 
em wpewnym sposobie kominek. 


Con 


_ Odtąd Ke a posiłek. Uwę- 
dzone mięso, było nadzwyczaj zdolne da 
konserwy. Zrazu kładliśmy je w wodę, 
dla wydobycia zbytecznćj soli, w której 
zostawało ;. w ogniu naostatek nadawaliśmy 
mu smak. i 

Trwało to jeszcze dwa miesiące. — 
Moiny zdrąwie zdawało się polepszać ; po- 
częła nabierać niezwyczajnego ciała, »O łu- 
by mój!« rzekła raz, widząc moje zmar- 
twienie, »czego się. frasować? — Stan, 
w jakim znajduję się teraz, musi być zu: 
pełnie naturalnym, gdyż die jestem chora: 
Pewnie, jak mniemam, myślisz mój drogi, 
że zawsze będziem we dwojgu. O! nie, 
zostanę matką, a wówczas jeżeli jędna 
Moina będzie chorą, druga ciebie poci(- 
szy. Tak zaiste, mój przyjacielu , ty zo- 
staniesz ojcem, aja matką. Nie lękaj się. 
Ten, który nas połączył, nie różłączy nas. — 
Czyliż już, i życie, nasze niniejsze nie po- 
lepszyło się? Oddychamy.świeżćm po; 
wietrzem, używamy śwąąła , ogaia. Miej 
nadzieję czegoś lepszego.« | 

Z żywém wzruszeniem przyjąłem te 
wyrazy i de moich piersi przycisnąłem 
Moinę. 

* (Dokończenie nastąpi. ) 


Nekrolog Księdza Dobrowskiego, 


(Z Dostrzegacza dusiryjackiego.) 


W Księdzu Dobrowshim, zmarłym 
w Brynie d. 6. Stycznia r. b,, utraciła Mo- 
narchiją Austryjacka weterana uczonych 
swoich pićrwszego rzędu, a cała Słowiań.- 
szczyzna, tak wschodniego, jak i zacho- 
dniego obrządku, swojego literackiego Pa. 
tryjarchę. 

Józefowi Daubrawskiemu, urodzone- 
mu w Solncu, w króło - dworskim obwo- 
dzie Czech, który wtedy jako kapral c. k. 
pułku dragonów księcia Józefa (leraźniej- 
szej lekkiej jazdy cesarskićj) stał w Jerma- 
cie (Gyermat) koło Raby w Węgrzech, uro- 
dził się d. 17. Sierpnia. r. 1753. syn, 4óze- 
fem także na chrzcie nazwany. Lecz ka- 
pelan wojskowy, niewiadomy zapewne wy- 
mowy języków słowiańskich czeską nazwę 
Daubrawskiego wciągnął do księgi chrztu 
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pod napisem Dobrowski. Tym sposobem 
przyszły nasz wielki krytyk nietylko ze 
strony ojczyny swojćj ale i nazwiskiem, 
spusobem wymawiania zbliżonćm więcej 
do wymowy kraińskićj lub połskiej niźli 
czeskićj, już przy urodzeniu dostał w spu- 
ściżnie osnowę do sporów naukowych. 
Lubo albowićm z rodziców czeskich uro- 
dził się w obozie i w kilka już niedziel po 
jego urodzeniu rzeczony pnłk dragonów do 
Czech do Klatawy przenicsiopy zoslał, 
Vyęgrzy poźnićj jednak swoim go ziom- 
iiem mienili. Wszakże nieczeską nazwę 
metryki swojćj z prawnych powodów za- 
trzymać musiał, takową: jednak pożnićj 
jak dalece wsławił, że wszelkie sprostowa- 
nie w tym względzie współczesność i po- 
tomność tylko za przedmiot. bezowocnych 
badań poczytaćby mogła, *) 

Ojciee Dobrowskiego , Czech wscho- 
dni zyskawszy zaszczytne uwołnienie od 
słnżby, osiadł w zachodnio czeskim bisku- 
pim Tyńcu (7einitz.) Syn jego z tamtąd 
udał się na nauki do Kłalawy, apożnićj 
de Pragi, gdzie r. 1771. został Magistrem 
filozofii, ad. 9. Października r. 4772. wstą- 
pił do nowicyjatu Jezuitów, Lecz za le- 
dwo w połowie odbył zwyczajny dwule- 
ini nowicyjat w Brynie, gdy jak wiadomo 
r. 1775. zakon jezuicki zniesiony został. 
Ukończył więc czteroletni kurs teologii 
w Pradze z równćm wyszczególnianiem się, 
jak dawnićj filozoficzny i już r, 1776. po- 
święcenie dyjakona pozyskał, gdy otrzy- 
mał wezwanie w domu owczasowego Bur- 
grabi (to jest Gubernatora) Czech, Hrabi 
Nostyca, do uczenia dorosłych cztćrech sy- 
nów jego koleją matematyki i filozofii. 

Nowe położenie, w którćm się znaj- 
dował, będąc domownikiem pićrwszćj oso- 
by w kraju, nietylko zjednało mu sposob- 


*) Nazwa ta jest przymiotnikiem rzeczownika, który na- 
zywa się po staro-czesku dubrawa, po nowo czesku 
daubrawa (czytaj jednak doubrawa), po polsku dą- 
brows, po kraińsku dobrowa, a co las dębowy ozna. 
cza. Przymiotnik więc od rzeczownika tego będzie 
po czesku Dąubrawski, po polsku Dabrowski, po 
kraińsku Dohrowski (z Dobrowy). Biskup i dziejo- 
pis czeski Dubrawius, także Jenerał polski Dabrow- 
ski są imiennikami naszego Dohrowskiego. 
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ność zapoznaniasię z wielu uczonymi, któ- 
rych późnićj miał prześcignąć w sławie, 
jakoto z czeskim dziejopisem Pełcelem, 
z jeografem Schallerem it.p., ale oraz dzia- 
łało na powićrzchowne jego ukształcenie, 
przez które Dobrowski do samej śmierci 
tak wyższym jak i niższym od siebie mi- 
tym był w społeczeństwie, a którymto przy- 
miotem tak rzadko uczeni niemieccy szczy- 
cą się. 

Od tego czasu w przedmiotach lite- 
ratury niemieckićj a szczególnićj czeskićj 
inia? czynny, od znawców z wdzięcznością 
uznawany, a przynajminićj dobrze widziany 
udział. Michaelisowi do Getyngi i de Ro- 
symiemu do Parmy posyłał bilijno - hebraj- 
skie waryanty z kodeksów pragskich, ró- 
wnie jak poźnićj Giersbachowi opis i spo- 
soby czytania llómaczeń słowiańskich no- 
wego testamentu, R. 1778. wydał wydo- 
byte z archiwów kapituły pragskićj dwa 
kwaterniony ewangelii S. Marka, które nie- 
gdyś Cesarz Karol IV. jako własnoręczną 
relikwiją S. Marka dostał od Patryarchy 
Akwilejskiego. (Część znacznićjsza tychże 
kwaternionów, to jest pięć pierwszych, 
zostało się w Akwilei, z kąd poźnićj do 
Wenecji przeniesione, zbutwiały w tam- 
tejszej wilgoci.) R. 1779. stanął Dobrow- 
ski na czele pewnego literacko- krytycznego 
dziennika, który z początku nazywał się 
literatura czeską, potóćm czesko-morawską, 
nakoniec magazynem dla Czech i Morawii, 
a który do r. 1787. wydawał. Lecz nie 
tu jest miejsce mówić obszernie o wszy- 
stkich 48. większych i mniejszych pismach 
jego; należy się nam ograniczyć na głó- 
wne wypadki jego życia i celniejsze dzieła. 
R. 1787. dostał poświęcenie kapłańskie, 
a r. 1780. zrobiono go Notaryuszem głó- 
wnego, teologicznego Seminaryjum w Mo- 
rawie. Gdy jednak Cesarz Leopold II. 
zniósł r. 1791. ten instytut i Biskupom 
kształcenie kleru przywrócił, Dobrowski 
wraz z innymi Rektorami głównego Semi- 
naryjum kwieskowany został, Odtąd osiadł 
w „Pradze, w Stolicy Czech, a niepoświę- 
cając się żadnemu więcej publicznemu 
urzędowi dzielił czas swój po między na- 
uki : rozrywkę, 
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Praga (w Czechach) wyłącznie do- 
tąd ma towarzystwo nauk, które od roku 
1796. prywatne, roku 1784. przybrało ty- 
tuft Krółewsko. - czeskiego towarzystwa. 
Roku 1784. przyjęło ł uczonego Dobrow- 
skiego w grono swoje. Roku 1791. Ce- 
sarz Leopold II. jedno z posiedzeń jego 
bytnością swoją zaszczycił. _ Dobrowski 
miał wtedy mowę o przychylności ludów 
słowiańskich do domu Austryjackiego, która 
była drukowaną, Cesarz darował towa- 
rzystwu 6000 ZR. co je spowodowało, człon- 
kowi swojemu Hrabi Joachimowi Stern- 
bęrgowi, jadącemu własnym kosztem do 
Danii, Szwecyt, i Rossyi dodać X. Dobrow- 
skiego z zaliczeniem ma 1000 ZR. na po- 
dróż. Wiadomo, że Szwedzi w trzydzie- 
stoletnićj wojnie Biblijoteki i Muzea miast 
zdobytych poczytywałi za łupy wojenne. 
Poruczono więc Dobrowskiemu w Stok- 
holmie, Upsali, i w Abo, szukać zaborów 
czeskich, i poczynić z nich wyciągi w za- 
miarze towarzystwa. Wieg więc wto- 
warzystwie Hrabi Sternberga d. 15. Maja 
r. 1792. przez wyższą i niższą Saksonią, 
a powrócił d. 12 Marca r. 1793. przeź 
Moskwę, Warszawę t Kraków. (Opis po- 
dróży jego wyszedł r. 1795. a pomnożony 
r. 1790.) Byłato największa podróż jego. 
R. 1794. towarzyszył swojemu dawnemu 
uczniowi Hrabi Fryderykowi Nostycowi 
w podróży doSzwajcaryi i Włoch, śmierć 
atoli starego Nostyca już ich z Wenecyi 
zwróciła. Dobrowski ezynił poźnićj małe 
tylko wycieczki do Monachijum i do Sztut- 
gardu, do Wićdnia i do Preszburga, do 
Drezna wreszcie, a ztamtąd aż do Duza- 
eyi. Wyjąwszy więc Kroatów, Serbów, 
i Bulgarów, zwiedził wszystkie narody sło- 
wiańskie i dyalekta ich na miescu. R. 1795. 
trudnił się także ogrednictwem 1 botaniką. 
Owocem zatrudnienia tego było dzieło: 
nRys systematu roślin według licab i sto- 
sunków. Praga r. £802.« i lubo doświad- 
czenie to połączenia sztucznego Systemu 
z maturalną metodą ze wzgledu natury swo- 
jéj udać się nie mogło, znajduje się w nićm 
jednak wiele prawideł "oznaczonych do- 
kładnie + ściągających się do stosunku liez- 
bowego części roślinnych, co daleko po- 


źniej przez Decandolla i Cassela zatwier- 
dzone zostały. Z tego wzgłędu niemiecki 
przerabiacz Decandolla z wdzięcznością 
o Dobrowskim wspomina. 

Lecz gdy roku 4806 wydał: »Sżo- 
wiamkę czyli poselstwo z Czech do wszy- 


stkich narodów słowiańskich albo dodatki 


do literatury i języka stowiańskiego we 
wsystkich dyalektach« a przyjaciele jego 
z tegoż dzieła i z dalszego onegoż ciągu 
wydanego pod tytuł: m: »Głagolityka, Ety- 
mologikon i Stowiankaa l aji się, że 
Dobrowski uposażony głębokiemi naukami 
ikrytyką, jakoteż Poe, najlepsze wy- 
pisy z najstarszych rękopismów słowiań- 
skich, z których w Moskwie poczynił wy- 
ciągi, w całej może Słowiańszczyźnie był 
jedynym mężem, zdolnym przed wszystkimi 
gruntowne czynić badania, a to za po- 
mocą historyczno - krytycznej grammatyki, 
i ustalić prawidła starosłowiańskiej Čer- 
kiewszczyzny, powstałej naprzód w wieku 
9. pod panońskiemi Bulgarami i Słowia- 
nami, ale przez tylokrotne odbicia w Ros- 
syi «co do materyi i formy zmienionćj 
i że tak rzekę odmłodnionej (albowiem 
tylko przez założenie pićrwszych posad 
powszechąćj grammatyki słowiańskićj na- 
ukę porównawczą nowszych dyjałektów 
słowiańskich *) pomiędzy sobą i z innemi 
tak europejskiemi jak i azyjatyckiemi po- 
bratymczemi ich gałęziami do skutku do- 
prowadzić można), wzywałi go do wyko- 
nania tego zamiaru. Jakoż istotnie roka 
4820. zjechał do Wićdnia i tam bawiąc 
przez 18 miesięcy napisał i wydrukował 
dzieło swoje: Institutiones linguae Slavi- 
cac dialecti veteris. Sześć miesięcy upły- 
nęło na samém wyrzynaniu i odlewaniu 
druków cyrylskich, co nakładnik An'oni 
Szmid wykonał. Nie wahamy się by- 
najmnićj dzieła tego nazwać najzasłużeń- 
szą pracą; we wszystkich innych miał 


*) Narody słowiańskie nie maja, tak, jak inne narody 
europejskie powszechnego pismiennego języka, lecz. 
podobnie, jak w dawnej Grecyi, każdy dyjalekt ma 
swój osobny język pismienry, zatem dyjalektolog 
słowiański w porównywawiu gałęzi pohratymcaych 
ma już tém samém łatwiejsza sprawę, gdy w tłó- 
maczeniach Biblii rozmaitych dyjalcktów słowień- 
skich otwarte do porównań ma pole. 


mnićj więcćj szczęśliwych współzapaśni- 
ków. w tem dziele był sam jeden mistrzem 
iepokę zrobił, Zaraz po wyjściu tych in- 
stytucyj uczyniono w Rossyi wyciąg 
znich dla seminaryjów teologicznych, pó- 
źnićj kilkakrotnie przedrukowany. Jakób 
Grimm i inni niemieccy badacze języków 
korzystali także z dzieła tego, tylko dla an- 
gielskich porównywaczów języków, szcze- 
gólnie wlndyjach czyniących podobne od- 
krycia, dotychczasowy termin lat ośmiu 
był za krótki. -n 

Po tój pracy wielkiéj i długićj nieby- 
iności w Pradze, siedmdziesiątletni starzec 
potrzebował niejakiego spoczynku. Atoli 
i wtedy nie spoczywał jeszcze, lecz po- 
mnożył rosprawy królewsko - czeskiego To- 
warzystwa nauk Zfistoryja „Apostołów sto- 
wiańskich Cyrylla i Metodyusza (której 
wszakże nie wyczerpał jeszcze zupełnie). 
Wtedy także, gdy go przyjaciel pewien 
z Lipska zrobił uważnym na pargaminowy 
rękopism łaciński, który przez żyda do- 
stał się wręce chirurga, a ten już znaczną 
część jego na potrzebę własną pokrajał, 
oczytany wielce Dobrowski odkrył wkrótce 
jo niektórych znakach, że to był przez 
nieprzezorną pożyczkę zatracony pićrwo- 
twór kroniki Opata Geilacha. Uratował 
więc niepopsutą jeszcze część rękopismu, 
a wydawszy z niego Zuxpeditionem Fride- 
rici Imperatoris im terram sanctam oczne- 
go świadka kleryka austryjackiego Ansber- 
ta, rękopism prawnym jego właścicielom 
Premonstratenzyjanom w Pradze, oddał. 
Tak mąż ten niezapomniany z równą mi- 
łością i zrównem mistrzostwem całą lite- 
raturę pielęguował! — Lato ostatnie jak 
zwykle przepędził nawsi u dawnego przy- 
jaciela swojego Hrabi Czernina w Ghude- 
nicu, aponieważ czas słotny przeszkodził 
mu, jak sam się wyraża: »pożegnać się« 
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z czeskiemi kąpielami Karlsbadu i Cieplic, 
które co roku odwiedzał, chciał przynaj- 
mnićj inną dalszą drogą przez Wiedeń, 
Bryn i Ołomuniec, do Pragi powrócić. 
Mylne więc było doniesienie przy wiado- 
mości o jego śmierci, w Gazecie bryńskićj, 
jakoby iw Krakowie być zamyślał. Z koń- 
cem Listopada przybył do Wićdnia. Po- 
równywał jeszcze wątpliwe miejsca wJor- 
danesie z siedmią tegoż rękopismów znaj- 
dujących się wbiblijotece nadwornćj, a któ- 
rego dla nowćj edycyi Pertza Scriptorum 
rerum germanicarum wygotowywał, Dnia 
16. Grudnia wyjechał do Brynu. W Bry- 
nie atoli mimo uprzedzającćj grzeczności 
najznakomitszych osób miasta tego z po- 
wodu licznych odwiedzin w mocnóm zi- 
mnie dostał zapalenia płuc i umarł dnia 
6. Stycznia. 

Dobrowskiego charakter był czysty, 
ślachetny i wielki, równie jak jego po- 
wićrzchowność. Podobny był bardzo do 
swojego wyobrażenia na rycinie tytułowej 
swojćj podróży do Szwecji, gdzie zrobiony 
jest jak z Hrabią Joachimem Stecnbergiem 
runom się przypatruje. Lecz dopićro roku 
1820. za staraniem czcicieli jego wiedeń* 
skich po mistrzowsku odmałowany został 
przez Kadlika artystę czeskiego bawiącego 
w Rzymie, arytowany przez Benedettego. 
Oryginał i rysunek: na blasze późnićj na- 
rodowemu Muzeum czeskiemu darowany 
został. | 

Spis wszystkich dzieł jego z opuszcze- 
niem wydania Ansberta, znajduje się w pi- 
śmie czasowóm wićdeńskićm: „Archiv für 
Geschichte it.d. 1829. Ner 13, gdzie także 
iżycie jego umieszczone jest. Z tego więc 
artykułu sprostować należy błędnie: napi- 
sany Nekrelog Dobrowskiego, umteszczony 
w Dodatku dø Nru 52 tegorocznćj bawar- 
skiéj Gazety powszechnej. 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Z Paryża. — 

Nowe dzieło poetyczne jest przedmiotem powszech- 
nych rozmów na tutejszym świecie literackim.  Jestto 
Poena w XII. pieśniach, epopeja podług wszelkich pra- 
wideł, praca śmiała bez watpienia zwłaszcza w obec prze- 
"agaw, które dotad ubliżają u nas poezyi epicznćj! Anto- 
rem jćj jest dama nosząca świetne imię, Pani Choiscuł 


NE 


Gouffier. „Dziewica orleańska* jest hohatćrka poematu. 
Autorka przeznaczyła dochód ztego dzieła na korzyść pe- 
wnego instytutu miłosierdzia. — 


P. Amadeus Pichot znany z podróży swojćj litera- 
ckiej po Anglii, wydał historyją Karola Edwarda, osta- 
tniego Książęcia z domu Stuartów, do której inateryjaty 
w Szkocyi uzbićrał. —- 

Pan Civiale Doktor medycyny, zaszczycony nieda- 
wno od Króla krzyżein legii honorowćj w nagrodę za pię- 
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kay wynalazek litrotycyi, odczytał 18. Lutego nową roz- 
prawę w Akademii umiejętności. Zawiesza ona szereg świć- 
żych doświadczeń, będących nowym dowodem skuteczno- 
ści tego sposobu kruszenia kamieni w pęchćrzu. Autor po- 
daje także w tém piśmie sposób leczenia katarru pc- 
therzowego u starców, którą chorobę chirurgija uwa- 
żała dotąd jako nieuleczoną. Rozprawy P. Civiele sła- 
chano z wiełkiem baczeniem i życzliwością. —— 

Dzienniki piszą, iż przez intrygę tyle zdołano zro- 
bić, że sztuka Henryk III. grana siedm razy, i która pięć 
razy raa poraz przyniosła teatrowi francuskiemu po 5,800 
franków, nakonięc została wygwi4dsną. — 

Owoce czytania. 

Panna Sontag ogłosiła niedawno w Paryżu licytacyją 
i sprzedawała prezenta dane sobie w przeciągu dwóch lat 
ostatnich w Paryżu i Kondynic. Pewna gazeta paryzka 
umieściła następujący spis tych rzeczy: 

Filiżanek porcelanowych suto wyzłacanych, sztuk 1700 


Śróbraych: serwisów do kawy - — 5. 
Deto porcelanowych . . — 28 
Zegarków damskich z brylantami . — T 
— — Þez brylantów + — 31 
Naszyjnik z drogich kamieni . . — 1 
'Takichże złotych . > 7 — 18 
Rekawiczek paryskich i londyńskich tuzinów 2200 
Batystu . . = 5 -  łokti 24000 
Wina szampańskiego = - - koszów 1180 
Drobnostek ze złota , jakoto : pierścion- 
ków, narasnienników it. p. » . szmk 540 
Własnych jej portretów ( z których ża- 
den mie trafiony)  . Dag 


Papiéru, na którym wiérsze do niej dru- 


Řowane E å r - cetnarów g. 


W Liwerpoola wynaleziono zamhi, które gdyhy:nie- * 


wiadomy ich maszyneryi otwierał, wydają bałas trąb 
i kotłów. — z. Pen, 

W Kheims robi teraz wielkie wrażenie niejaka o- 
anna Fleurerouge, małżonka urzedoika publicznego: Zo- 
stając w śnię, magnetycznym czyta zapieczętowane listy, 
dyktuje chorym recepty, opowiada, co się na księżycu 
dzieje, lecz eq najważniejsza: z pięciu numerów wyjsć 
mających na ioteryja zawsze €zićry zgaduje taki, 
które —— ule wyszły. — 

Niejaki John wynalazł w Londynie maszynę, ża po- 
mocą którćj łatwym bardo sposube:n można sobie samema 
papićr robić. — 1 

Jużeśmy donieśli o owym cyrułiku, coto W g0- 
dzinic 120 bród goli. Tenże ożenił się teraz z pewną 
Panną, która znowu w godzinie 140 głów sirzyże. — 

W Paryżu wesały w modę trzykotowe powozy tri- 
cyele zwanc. Wożnica siedzi obok eleganta, a elepunt 
powozi. Gdy zaś dama jeszcze należy do przejażdżki, 
wtedy wożnicę bierze się w srodek, a damie zostawia się 
zaszczyl npowozenia. — 

4 Holandyi wynaleziono maszynę, która sześciu- 
dziesiąt męszczyzn na raz wlosy spuszcza. — 

Fubrykant Gretry robi w Genewie zcgacki w szpil- 
kach do zapinania chustek. Sa one wielkości orzecha la- 
skoxwego, pokazują gvdziny, minuty, sekundy i biją. — 

Gazciy angielskie donoszą, że Sir Walter Scott z0= 
ataweszy kompanisią. znanych księgarzy loudyńskich Long= 
mana, Hursta ikomp. ma wydawać Gazetę literacka- 
Różnych próbuje zawodów literackich, z poezyi przecho- 
dzit do prozy, z romansów Historycznych do kazań, z ka- 
zań do krytyki. — E 


Dziennik francuski Figaro pisze, że w Genewio mię- 
szka osobliwsze małżeństwo. On szewc z professyt robi 
w przeciągu 6 godzin 32 pary. bótów, ona w tate së- 
niym czasie 30 par pończąch. — Dg: > 

W Paryżu wyszła bijografija Rossyniego. W końcu 
dołączone są jego listy miłośne. WW jedhym z nich nazy- 
wa kochankę swoję: Szóstą częścię ósmego taktu serca 
JWOJCSO. == 

W Paryżu założył P. Picotć szkołę , w którćj uczą 
obchodzenia się w świecie i żostania przyjemnym człowić- 
kiem w iowarzystwie. — d 

Mody aż do -wysp antylskich zachodzą. | Nic- 
tylko noszono tam stroje à la Girafe, ale nawet chore- 
wano a lu Giraffe.” Nie wiedzących , co to za słabość, 
uwiadamianry , że to jest po części rumatyam , po części 
choroba skórnia, jak np. szkarlatyna. — JĄ 

'Tottoni, sławny cukiernik paryzki, sprzedaje na 
dzień 1900 baisers, 500 funtów bonbonków', 2800 tor- 
telletów, a 1400 filiżanek czokolady. Ma szęść pysznie 
uinchłowanych salonów, w których dostatit do czytania 
"18 francuskich dzienvików , angielskich 3Ż, włoskich 20, 
a niemieckich 26. O czwarićj godzinie z połnduik zastanie 
tam cały świat piękny. — 

Anglicy chorują istotnie na manija zbićrania. Jest 
tam niejaki James Wilton, który ma 1 900,000 fac simi- 
lów, Willijam Tacksēn 6,000,000 kart wizytowych , Sir 
Edward Loughan: 480,000 tabakierełi, pewien, którego 
nazwisko niewiadome, ma 1,200,000 afiszów teatralnych, 
a Lord O'Nch 18,000 gaaet, a każdćj- po jędnym tylko 
numerze. — 

W Anglii wynaleziono machinę parową, Która sama 
kurze it gesie jaja wysiada, —- i 
Mówią, że Walter Scoit ma zamiar-oženić SIĘ po- 


wtórnie. — (Z Czasaw. pism. wiódęńskich.) 


W dziele pod tytułem: Nicolai Comnent Fapado- 
poli, Historia Gymnasii Patayini, Venetiis 4726, w 10- 
mie Il, księdze 2. rozdziale XVI. na hareja 't195 stoi wy- 
rsżpie wzmiankę: „że Mikołaj Kopernik, w składzie aktów 
Akademii padewskiej zapisany in ibis Polosorum*) stu- 
chał w Padwie filozofii isztuki lekarskiej pzeeż Int cztćry, 
jak świadczą akta wydziału lekarskiego (oli: Medic: pod 
rokiem 2490. — Uxedzonu w Toruniu w Prusiech È pol- 
skićj jak wiadomo części Województwa. Chełmińskiega ) , 
z domu znakomitego **), wielkim wyszedłszy filozofem 
i lókarzem z padewskiej szkoły, większym jeszcze okaaat 
się u Polaków i Prusaków. gdzie Eshulapiuszem swojego 
wieku był nazywany. Wrócił potém do Włąch i w Bo- 
nonii słuchał nauki Dominika Maryi, htótego wkrótce sta- 
waswoją zaćmił tak dałece, iż udawszy się do Rzymu, astrur 
nomiją przez czas niejaki sam wykładał; j wielu tam 
uczniow wykształcił (pisze Gluliaous |. c.), Których wy- 
soha nauka stała się podziwem XVI. wieku. * — Umarł 
w Fraucnbergu r. 1545 mając lat blisko 70. (Gon, krak.) 


*) W akademijach włoskich, równie jak i w krakow- 
skiej, zachowywany był niegdy zwyczaj: że każdego 
narodu uczniowie bawiący na naukach, mieli swoje: 
Album, do którego się zapisywali. Nowy przeto 
dowo , że gdyby Kopernik nie był Polakiem , nie 
Byłby się zapewne między Polaków zapisywał. 

**) Nie mógł przeto pochodzić » rodziny wiesuiakow 
westfalskich, wędrownie do Torunia przybyłych, 
jak bezzasadnie utrzymywali niektórzy.. 


Redaktor, Mikolaj Michalewicz. — Drukiem Piotra i Augusta Piileró we 


